
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Rok III

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia ' drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

flzclonkami drukarni 8. Miloszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Nr. 92Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 11 sierpnia 1936 r

Święto jedności
czy partyjnego wyścigu?

Z chwilą, gdy Polska odzyskała wolność, 
jedną z najsmutniejszych spuścizn, jakie przy­
jęła, było rozbicie wewnętrzne było rozproszko- 
wanie partyjne, był silnie bardzo podkreślany 
separatyzm rozmaitych warstw społeczeństwa. 
Pamiętamy przecież, jak to szermowano wówczas 
hasłami wręcz separatystycznemi i starano się 
pogłębić egoizm poszczególnych grup społecz­
nych. W imię hasła „chłop potęgą jest i basta 1* 
tworzono front „zielony**, w imię jedynowładz- 
proletarjatu — front „czerwony**, w imię dzie­
więtnastowiecznej doktryny liberalizmu — front 
parlamentarnej demokracji; w imię przeżytków  
ery przedrozbiorowej — front szlachecko-kon- 
serwatywny.

I to wszystko, nieskoordynowane ze sobą 
wręcz pokłócone, to luzem idące, to w różnych 
ugrupowaniach dla doraźnych korzyści łączące 
się fronty — rozpoczęły wyścig do mety, któ­
rą stanowiło objęcie władzy w dopiero co wyz- 
wolonem z niewoli państwie.

Pamiętamy te tragiczne chwile, kiedy ze 
wszystkich stron napierali na Polskę wrogowie 
zewnętrzni, tooayła się wojna o granice państwa, 
o obronę poszczególnych dzielnic państwa przed 
zachłannością z zewnątrz — a równocześnie na 
wewnątrz rozgrywały się potępieńcze swary, 
odbywała się gonitwa do celu, jaki dla poszcze­
gólnych partyj i ugrupowań stanowiła władza 
w Polsce.

Aż przyszedł moment, w którym to wszys­
tko ucichnąć musialo - chwila, w której wspól­
nota interesu państwowego zagórowała nad se­
paratyzmem grupowym, mającym siedlisko w  
nadmiarze organizaoyj partyjnych.

Było to w lecie 1920-ego roku, gdy losy 
państwa ważyły się, gdy nawała ze wschodu 
zagroziła bytowi państwa.

Wtedy też nastąpiła — ku chlubie narodu 
polskiego — owa jedność, która umożliwiła zwy­
cięstwo. Do apelu stanął chłop polstó. robotnik 
rzemieślnik, pracownik umysłowy, ucząca się 
młodzież. Hasło obrony Polski okazało się sil­
niejsze, niż hasło politycznego separatyzmu par­
tyjnego. Siła tego hasła była tak wielka, że 
zmusiła do kapitulacji zdoktryn partyjnych naj­
wybitniejszych przywódców  ruchów  politycznych

To trzeba też podkreślić na wieczną rzeczy 
pamiątkę — to przyszły historyk pierwszych 
lat naszych dziejów po wskrzeszeniu własnej 
państwowości określi jako jedno z głównych 
przyczyn, które sprawiły, żeśmy w lecie 1920r. 
zdołali nietylko się obronić, ale również i zwy­
ciężyć.

I cóż widzimy dziś, po 16-tu latach od tego 
wspaniałego momentu?

Te samie partje, których chlubą i tytułem  
do sławy jest właśnie to, źe pod grozą wypad­
ków w lecie 1920 r. zdołały zapomnieć o swych 
doktrynach, swym separatyzmie grupowym —  
dziś rocznicę właśnie tej ideowej wspólnoty 
święcić zamierzają przez podkreślenie ducha par­
tyjnego, egoizmu grupowego — a więc właś­
nie tego, czego 15 sierpnia 1920 r, na szczęście 
nie było....

Jeśli to czynić zamierza endecja — jest to 
poniekąd zrozumiałe. Bo właśnie ta partja już 
w lecie 1920 r. była może jedyną, w której 
przeważył egoizm partyjny która nie weszła w  
orbitę owej wspólnoty, jaka wówczas objęła 
społeczeństwo.

Ale inne partje? Te, które dziś zamierzają 
wyzyskać święto sierpniowego zwycięstwa dla 
swego partyjnego interesu, dla politycznej roz­
rywki,

Niema nikogo w Polsce, ktoby niedoceniał 
wpływu, jaki miał chłop i robotnik i inteligent 
polski •— bez względu na swą markę partyjną 
w zwycięstwie 1920-ego roku.

Alo też i niema rozsądnego i z zaślepienia 
partyjnego wyzwolonego człowieka w Polsce, 
któryby mógł logicznie powiązać święto żołnie­
rza, święto konsolidacji społeczeństwa w myśl

35.000 zabitych 100.000 rannych.
Gen. Franco sforsował

PARYŻ. Coraz jaśniejszem się staje, że 
losy powstania rozstrzygną się nie na północ 
od Madrytu, choć powstańcy są tam wciąż jesz? 
cze niedaleko od stolicy, lecz na południu, gdeie 
powstańcy już rozpoczynają ofensywę na od­
ległą tymczasem o 400 km. stolicę.

Najważniejs«em wydarzeniem dnia jest nie­
wątpliwie udane przetransportowanie przez gen. 
Franco 5.000 ludzi z Marokka do Hiszpanji w  
ciągu ostatniej nocy. Ogółem w ciągu ostatnich 
kilku dni przetransportowano jakoby 8.000 ludzi.

Okazuje się, że flota rządowa, trzymana w  
szachu przez lotników powstańczych nie jest 
w stanie zapobiec transportowi wojsk.

Najpierw połączone siły morskie i powietrz­
ne gen. Franco dokonały udatnej próby prze­
wiezienia z Centy do Hiszpanji 500 żołnierzy  
legji cudzoziemskiej, 500 żołnierzy tubylczych 
z samochodami, taborami itp. na trzech trans­
portowcach.

Transport odbywał się pod osłoną 12 sa­
molotów. Rządowe okręty ,,Pinto“ i „Almirante 
Valies* ‘ usiłowały uniemożliwić przeprawy, lecz 
były słabo uzbrojone w działa przeciwlotnicze, 
zaś eskadry powstańcze bombardowały je bar- 
ctzo celnie, przy poparciu bateryj nadbrzeżnych.

Okręty rządowe w ciągu 5-godzinnej walki 
nie zdołały przeszkodzić wylądowaniu wojsk 
marokańskich na wybrzeżu hiszpańskiem. 
Uszkodzona łódź podwodna usiłowała przybyć 
do Gibraltaru, lecz nie uzyskała pozwolenia 
władz brytyjskich. Kanonierka „Pinio** została 
zatopiona.

Bandera Polska na pierwszem miejscu.
Po raz pierwszy od istnienia portu gdyń­

skiego bandera polslaa zajęła w lipcu I miejsce, 
wyprzedzając nawet od lat w ruchu portowem  
Gdyni przodującą banderę szwedzką. Przesu­
nięcie to z dotychczasowego II miejsca na I 
spowodowane zostało w znacznej mierze oży­
wionym ruchem naszych transatlantyków „Pił- 
sudskiego**, „Batorego** i „Kościuszki44, które 
w ubiegłym miesiącu po kilka razy do portu 
zawijały.

Aresztowanie wybitnych funkcjonarjuszów 
Komunistycznej Partji Polskiej.

Energiczna akcja władz bezpieczeństwa, 
mająca na oelu likwidację na terenie całego 
kraju działalności elementów wywrotowych po­
stępuje stale naprzód. W dniu 6-ym bm. are­
sztowano w Rabce przebywających tam czasowo 
kilku wybitnych działaczy komunistycznych —  
Leona Kasmana, dr. Bernarda Rosenfelda —  
funkcjonarjuszów centrali Komunistycznej Partji 
Polskiej oraz Izaaka Aronschna, kurjera tejże 
partji.

Aresztowani, u których znaleziono liczne 
dowody ich wywrotowej działalności, przekaza­
ni zostali do dyspozycji władz sądowych w  
Nowym Sączu.

hasła obrony Polski, z połitycznemi zamiarami 
i partyjną robotą czy to stronnictwa ludowego, 
czy chadecji, czy N.P.R., czy też efemerydy po­
litycznej, jaką stanowi przecież „front Morges**, 
pomyślany jako odskocznia do przywrócenia 
karjer wycofanym z obiegu politykom z Korfan­
tym na czele.

Jest to wręcz obłędny pomysł, aby jeden z 
najświetniejszych momentów w dziejach wskrze­
szonej Polski: moment zwycięstwa, odniesione­
go właśnie wskutek konsolidacji społeczeństwa 
i poniechania separatyzmu partyjnego — uczcić 
właśnie odruchami separatyzmu grupowego 
i partyjnego.

I dlatego też zdrowy instynkt społeczeństwa 
musi się z całą stanowczością wypowiedzieć 
przed temi próbami niewczesnemi i zrodzonemi 
z ducha przekory.

cieśninę Gibraltarską.

W najbliższym czasie oczekiwany jest atak 
lotniczy powstańców na stacjonowaną w Mala­
dze flotę wierną rządowi, która poniosła już 
zresztą pewne straty w czasie walki z hydro- 
planami powstańczemi, osłaniającemi przepra­
wę wojska.

Ta ofensywa lotnicza ma być poparta przez 
równoczesną ofensywę 10.000 żołnierzy, którzy 
przygotowują się do marszu na Malagę.

Dopiero gdy przez zdobycie Malagi gen. 
Franco zabezpiecz^ sobie tyły i gdy w między­
czasie uda mu się przeprawić przez cieśninę 
Gibraltarską, dalszych 20 tysięcy ludzi, co mimo 
wszystko nie jest rzeczą łatwą, ruszy do osta­
tecznego marszu na stolicę.

Powstańcy meldują ze swej strony sukcesy 
na południu. Wedle komunikatu z Sevilli wojs­
ka powstańcze, które wyszły z Granady do 
Malagi, po krwawych walkach rozbiły oddziały 
rządowe, zajmując miejscowość Bracana, gdzie 
zdobyto bogate magazyny wojskowe. Straty po 
stronie wojsk rządowych wynoszą *200 zabitych. 
Oddziały szturmowe wojsk powstańczych, zło­
żone z żołnierzy Legji Cudzoziemskiej, wyno­
szą obecnie 6.000 ludzi.

Ze źródeł portugalskich donoszą, źe wojska 
sządowe usiłowały wczoraj otoczyć lewe skrzyd­
ło wojsk powstańczych, maszerujących na Mad­
ryt. Wojska rządowe zostały rozbite, tracąc 
600 zabitych. W ręce wojsk powstańczych  
wpadło kilkuset jeńców i dwa czołgi.

Do Paryża nadeszły pierwsze obliczenia 
hiszpańskiego Czerwonego Krzyża na temat 
ilości ofiar wojny domowej. Bilans ten przed­
stawia srę tragicznie: Ma on wynosić 35.000 za­
bitych i 100.0()0 rannych.

A najcięższe walki dopiero nastąpią.

Niemcy gotowe poprzeć gen. Franco wzamlan 
za hiszpańską kolonję.

PARYŻ. .Paris-Midi*, donosi z Rzymu, iż 
w tamtejszych półoficjalnych kołach kursują 
pogłoski, jakoby Niemcy — w razie, gdyby 
Francja udzielała pomocy rządowi hiszpańslCc- 
mu — zdecydowały się przyjść z pomocą gen. 
Franco wzamian za wszczęcie rokowań w  spra­
wie ustąpienia Niemcom hiszpańskiej kolonji 
w Afryce północnej Rio de Oro.

Kolonja ta — dodaje dziennik'— zawsze 
pociągała Niemcy, szczególnie zaś w ostatnich 
czasach, ze względu na możliwość uczynienia z 
niej bazy lotniczej dla komunikacji transatlan-. 
łyckiej z Ameryką Południową.

Komuniści przygotowywali wystąpienia na terenie 
Polski

Władze bezpieczeństwa aresztowały 
prowodyrów przybyłych na naradę do Rabki.

WARSZAWA. Władze bezpieczeństwa 
stwierdziły, źe koła komunistyczne — wywro­
towe wszczęły planową akcję, w celu wywoła­
nia w najbliższym czasie na terenie całego 
kraju wystąpień antypaństwowych.

Do Rabki zwołano zjazd prowodyrów, na 
którym delegaci z poszczególnych dzielnic usta­
lić mieli plan działania. Z Warszawy wyjechali 
na zjazd wybitni działacze komunistyczni Leon 
Kosman i Izak Aronson.

Na stacji w Rabce oczekiwali na nich śle­
dzeni przez policję działacze komunistyczni i 
odprowadzili ich do lokalu, gdzie miał się od­
być zjazd.

Kiedy policja wkroczyła do lokalu, zastała 
tu oprócz przybyłych dr. Rosenblatta z N. Są­
cza i Krygierczyka z Kielc. Znaleziono obfitą 
korespondencję, instrukcje kominternu, ulotki 
i listy szyfrowane.

Wszystkich obecnych aresztowano 1 prze­
kazano do dyspozycji prokuratora.
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Uznanie dla Polaków w Kongresie 
waszyngtońskim.

D y re k to r Z w ią z k u N a ro d o w e g o P o lsk ie g o  
W e rm iń s k i z w ró c ił s ię  d o  w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  
z p ro p o z y c ją , a b y  je d e n z o k rę tó w w o je n n y c h  
S ta n ó w  Z je d . n a z w a n o im ie n ie m P u ła sk ie g o ,  
ja k o b o h a te ra , k tó ry  p rz e la ł k re w z a w o ln o ś ć  
S t. Z je d n . w y z io n ą ł d u c h a n a a m e ry k a ń s k im  

o k rę c ie w o je n n y m  „ W a s p " .  . .
T ru d n o p rz e w id z ie ć n a ra z ie , ja k i b ę d z ie  

w y n ik ty c h  s ta ra ń . K o n g re s m a n J a m e s M e a d  
z N o w e g o J o rk u w y g ło s i ł n a s e s ji k o n g re su

iliijard franków na sowietyzację Hiszpanii
M ię d z y n a ro d o w y  k o rp u s 5 .0 0 0  o c h o tn ik ó w  

ro b o tn ic z y c h
Kulisy wielkiej akcji Kominternu

P A R Y Ż . „ M a tin z a m ie s z c z a s e n s a c y jn e  

re w e la c je  n a  te m a t in g e re n c ji K o m in te rn u  w  o s ­
ta tn ic h  w y d a rz e n ia c h  h is z p a ń s k ic h .

A k c ję  tę p o d ję to  p rz y  p o m o c y  P ro f in te rn u  
c z y li m ię d z y n a ro d ó w k i c z e rw o n y c h  s y n d y k a tó w  
ro b o tn ic z y c h . P ie rw s z a  d e c y z ja w te j s p ra w ie  
z o s ta ła p o w z ię ta w  M o s k w ie w  d n iu 2 1 l ip c a  
w  c z a s ie w s p ó ln e g o  p o s ie d z e n ia  p re z y d ju m K o ­
m in te rn u i s e k re ta u ja tu  p o lity c z n e g o  P ro f in te rn u ,  

A b y u n ik n ą ć z w o ły w a n ia d o  M o s k w y  p rz y ­
w ó d c ó w  p o s z c z e g ó ln y c h o rg a n iz a c ji, z w o ła n o  
d o  P ra g i k o n fe re n c ję  , ,d la w a lk i o p o k ó j" O b ­
ra d y  m ia ły  z a k o ń c z y ć  s ię p o w z ię c ie m  n a s tę p u ­

ją c y c h  u c h w a ł:
1 ) W  W  s p ra w ie u tw o rz e n ia fu n d u s z u 1  

m ilja rd a  f ra n k ó w  d la  p a p a rc ia  h is z p a ń s k ic h  p a r -  
ty j re w o lu c y jn y c h , 9 /1 0  te j s u m y z o b o w ią z a ły  
s ię d o s ta rc z y ć s o w ie c k ie s y n d y k a ty ro b o tn ic z e  
d o b ro w o ln e g o  o p o d a tk o w a n ia  s ię .

2 ) p o s ta n o w io n o  ró w n ie ż u tw o rz y ć „ m ię ­
d z y n a ro d o w y  k o rp u s o c h o tn ik ó w  ro b o tn ic z y c h "  
k tó re g o  e fe k ty w y w y n o s ić m a ją 5 .0 0 0 lu d z i .  
K o rp u s te n m a d y s p o n o w a ć s i ln ą s e k c ją lo tn i­
c z ą i m a b y ć z a o p a trz o n y  w  n ie z b ę d n e  d o s a ­
m o d z ie ln e j w a lk i u z b ro je n ie . W y k o n a n ie m  te ­
g o  p la n u  m a z a ją ć s ie k o m u n is ty c z n a p a r tja  

f ra n c u s k a .

Szef francuskiego sztabu generalnego przybywa 
do Polski.

W  n a jb liż s z y m  c z a s ie p rz y je d z ie  d o  W a r ­
s z a w y  s z e f s z ta b u g e n e ra ln e g o f ra n c u s k ie g o  
g e n . G a m e lin , c e le m  z ło ż e n ia  w iz y ty  g e n e ra ln e ­
m u i s  p  e  k  t  o  r  o  w  i s i ł z b ro jn y c h , g e n e ra ło w i  
R y d z o w i-Ś m ig łe m u .

P rz y ja z d  g e n . G a m e lin p rz e w id y w a n y je s t  
m ię d z y m ię d z y 1 2 - ty m  a 1 5 - ty m  b . m .

P o b y t je g o w  P o lsc e p o trw a p a rę  d n i. W i­
z y ta b ę d z ie  m ia ła  c h a ra k te r w y łą c z n ie w o jsk o -  
w o -k u r tu a z y jn y , p o z b a w io n y  c e ló w  p o lity c z n y c h .  
C h o d z i o o s  o b i  s t e p o z n a n ie s ię n a c z e ln ik ó w  
a rm ji d w ó c h s p rz y m ie rz o n y c h p a ń s t .

Katastrofa samolotu pasażerskiego.
Pilot i 7-iniu pasażerów zginęli.

N o w . J o rk . O lb rz y m i s a m o lo t p a s a ż e rs k i , 
k iw su ją c y n a l in j i N o w y O rle a n —  C h ic a g o ,  
u le g ł k a ta s tro f ie  b e z p o ś re d n io  p o  s ta rc ie z lo t­

n is k a w  S t. L o u is .
S a m o lo t z a p a li ł s ię w  p o w ie trz u  i ru n ą ł z  

w y s o k o ś c i 3 0 0  m tr .
W  k a ta s tro f ie  te j , o p ró c z p ilo ta , p o n io s ło  

ś m ie rć  7  p a s a ż e ró w ,  p rz e w a ż n ie  p rz e m y s ło w c ó w  

z C h ic a g o .

Przeżycia własne Przedruk obroniony

Z  k a r ty ż y c ia le g jo n is ty

L e g ji C u d z o z ie m s k ie j" .
(C ią g  d a ls z y )

B y ł d o ś ć s i ln y  w ię c d łu g o  n ^ e m ia ł ró w n e -  
s o b ie p rz e c iw n ik a i k a ż d e g o  p o k o n a ł .
R a z u  p e w n e g o  p o  o d c z y ta n iu  ro z k a z u z w ró -  

s ię z n ó w  d o  n a s z z a p y ta n ie m  k o m u  to s ię  
M n ie "  —  o d p o w ie d z ia ł p e w ie n

n
3 8

g o

c ił  
n ie p o d o b a .
P o la k (n a z w is k a  n ie  p a m ię ta m ) C h o rą ż y  n a ty c h ­
m ia s t z d ją ł m a ry n a rk ę  i c z a p k ę i w e z w a ł d o  
w a lk i . N a s z P o la k b y ł to  je d e n  z ty c h  s iln y c h  
i z d ro w y c h , a z a ra z e m  t ro c h ę p o w o ln y c h w y ­
c h o w a n k ó w w s i. P o c z ą tk o w o m ia ł c h o rą ż y  
p rz e w a g ę , je d n a k o w o ż , g d y  d o ść  s i ln ie u d e rz y ł  
P o la k a w  S z c z ę k ę , s z a la z w y c ię s tw a n a ty c h ­
m ia s t p rz e c h y li ła  s ię n a k o rz y ś ć ro d a k a . R o z -  
w c ie c z o n y P o la k  d o s ta w s z y  u d e rz e n ie m  b o d ź c a  
d o  c z y n n ie jsz e j a k c ji , p o w a lił c h o rą ż e g o  n a  z ie ­
m ię i d o p ie ro w ó w c z a s d o b rz e m u z a p ła c ił  
p ię k n e m  z a n a d o b n e .

M y ś la łe m , iż ju ż w ię c e j n ie b ę d z ie c h o rą ż y  
m ó w ił p o  ro z k a z ie „ k o m u  to  s ię n ie p o d o b a " ,  
a le  ju ż d ru g i d z ie ń  z a d a ł te m u  k ła m . N ie  c h c ia ł  
ty lk o  ju ż w ię c e j w o jo w a ć z o w y m P o la k ie m . 
W y s z e d ł z te j w a lk i c h o rą ż y  z p o d b ite m i o c z y ­
m a , je d n a k o w o ż w id o k  ta k i n ik o g o  n ie d z iw ił ,  
b o w ie m  c o d z ie ń z a w sz e k ilk u m ia ło p o d b ite  
o c z y  lu b  p o d ra p a n e tw a rz e . P rz y c z y n ą w ię k ­
s z o ś c i ty c h  k o n tu z y j b y ło  je d n a k  n ie w o jo w n i­
c z e  n a s ta w ie n ie  c h o rą ż e g o  le c z .. . w in o .

W  M e k n e s ja k o  w m ie ś c ie g a rn iz o n o w e m  
m ie liś m y w ię c e j w o ln e g o , a p ró c z  te g o b a rd z o  
b y ło  ta n ie  w in o . L ik r k o s z to w a ł z a le d w ie 7 5  

ś w ie tn ą m o w ę o P u ła sk im , K o ś c iu s z c e i o f ic e ­
ra c h  p o ls k ic h , k tó rz y  z a c ią g n ę li s ię o c h o tn ic z o  
d o  a r rn ji a m e ry k a ń sk ie j , b y  w a lc z y ć o w o ln o ś ć  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  m ó w ił ró w n ie ż  o  P o lo n ji  

a m e ry k a ń s k ie j .

M e a d w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie to , m o ty w u ­

ją c w n io s e k , d o m a g a ją c y s ię , b y ró w n ie ż w  
ro k u  b ie ż , o b c h o d z o n o , ,D z ie ń P u ła sk ie g o * ' w  
d n iu  1 1 p a ź d z ie rn ik a , t . j . w ro c z n ic ę z g o n u  
b o h a te ra . M ó w c a z a z n a c z y ł, ż e ju ż p ie rw s z e  
z a p isk i o p ra c a c h  P o la k ó w  w  S ta n a c h Z je d n o ­
c z o n y c h w  p a m ię tn ik a c h k p t. S m ith a , z a ło ż y ­
c ie la  je d n e j z p ie rw s z y c h k o lo n ij w W irg in ji , 
s tw ie rd z iły , ż e n a jle p s z y m i i n a jp ra c o w its z y m i  
je j c z ło n k a m i b y li P o la c y . T a k b y ło z a w s z e  
i je s t o b e c n ie , g d y ż ż y w io ł p o ls k i s ta n o w i e le ­

m e n t n a jtę ż sz y  i n a jle p s z y .

W ie le e n tu z ja s ty c z n y c h s łó w p o ś w ię c ił 
k o n g re sm a u  M e a d z a s łu g o m  P o la k ó w w tw o ­
rz e n iu S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h , b o h a te r s k im  
c z y n o m  P u ła sk ie g o , o jc a k a w a le r j i a m e ry k a ń ­
s k ie j. 6 - le tn im w a lk o m T a d e u s z a K o ś c iu s z k i 
p rz e c iw k o  ty ra n ji s a tra p ó w  a n g ie ls k ic h  o w o l­
n o ś ć a m e ry k a ń sk ą  o ra z w y s iłk o m  in n y c h o f i­

c e ró w  i ż o łn ie rz y  p o ls k ic h .
W  c z a s ie w o jn y d o m o w e j n a 3 0 .0 0 0 P o la ­

k ó w  m ie sz k a ją c y c h w ó w c z a s w S ta n a c h Z je ­
d n o c z o n y c h , p ię ć ty s ię c y  b ra ło u d z ia ł w w a l­
k a c h , a p ie rw s z y m  ż o łn ie rz e m , k tó ry p o le g ł  
w  te j w o jn ie , b y ł k p t. K o n s ta n ty  B le d e w s k i.

Bank Rolny udziela pożyczek na spłaty 

rodzinne.

J a k  p o d a je je d n a z a g e n c y j m a ją c n a c e lu  
o c h ro n ę  d ro b n y c h  g o s p o d a rs tw , p o s ia d a ją c y c h  

o d  5 d o 1 5  h a z ie m i o d p o d z ia łu  p o ­
m ię d z y c z ło n k ó w  ro d z in y  n a  g o s p o d a rs tw a  k a r ­
ło w a te , P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  ro z p o c z ą ł  u d z ie ­
la n ie n a s p ła ty  ro d z in n e p o ż y c z e k  n is k o p ro c e n ­
to w y c h . W y s o k o ść  o p ro c e n to w a n ia ty c h  p o ż y ­
c z e k  p rz e k ra c z a 1 i p ó ł p ro c , w  s to s u n k u  ro c z ­
n y m  (w  te rn p ó ł p ro c , d o d a te k a d m in is tra c y j ­
n y ) , u m a rz a n y c h  w  c ią g u  1 0 , 1 5 ,2 0  lu b 2 5 la t . 
M in im a ln a s u m a p o ż y c z k i w y n o s i 1 .5 0 0 z ł . N ie ­
z b ę d n y m  w a ru n k ie m d la u z y s k a n ia p o ż y c z k i 
je s t p o s ia d a n ie  p rz e z w ła ś c ic ie la g o s p o d a rs tw a  
h ip o te k i u re g u lo w a n e j n a s w o je im ię c z y s ty m  

w p is e m .

D la o s ta te c z n e g o u re g u lo w a n ia  d z ia łó w  ro ­
d z in n y c h p o ż y c z k a u d z ie la n a  je s t ty lk o  w ta ­
k ic h w y p a d k a c h , k ie d y  w ła śc ic ie l g o s p o d a rs tw a  
s p ła c i  c a łk o w ic ie ty c h  w s z y s tk ic h  z  ro d z e ń s tw a ,  
k o m u  z g o s p o d a rs tw a  n a le ż ą s ię s p ła ty  ro d z in ­
n e . Z g o d n ie ró w n ie ż  z  ty m  z a s a d n ic z y m  c e le m  
p o ż ly c z e k n ie o trz y m u ją  ro d z ic e , k tó rz y  p ra g n ą o  
p o z o s ta ć  p rz y  g o s p o d a rs tw ie , c h c ą s p ła c ić  w ła ­
s n e d z ie c i z ty tu łu u d z ia łó w m a ją tk o w y c h ,  
s p ła ta b o w ie m  ta k a n ie z a p o b ie g n ie  p o d z ia ło w i  
g o s p o d a rs tw a w k ilk a c z y k ilk a n a śc ie la t  

p ó ź n ie j.

P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  o trz y m a ł o d  M in i­
s te r s tw a R o ln ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h n a te n  
c e l ś c iś le o g ra n ic z o n ą  k w o tę 4  m ilj . z ł .

c e n tim ó w . N a  1 5  d n i o trz y m y w a liśm y  4 2  f ra n k i .  
K a ż d y  k u p o w a ł s o b i«  ty to n iu  z a  4 f ra n k i i b i­
b u łe k  z a 7 5  c e n ty m ó w  a re sz ta  p o z o s ta w a ła  n a  

W 4 0 0 - . . V ! i 1 X
P rz y c z y n ą  p o ś re d n ią  g u z ó w  b y ł fa k t z m ie ­

s z a n ia s ię w  L e g ji k ilk a n a ro d o w o ś c i . W  je d ­
n y m  k ą c ie p il i n . p . P o la c y , w  d ru g im  N ie m c y , 
w  t r z e c im  W ło s i i t . d . H a ła s s p o w o d o w a n y  
p rz e z  je d n ą g ru p ę n ie p o d o b a ł s ię d ru g ie j , i to  
ju ż b y ło  d o s ta te c z n y m  p o w o d e m  d o  w a lk i . W a l­
c z o n o  je d n a k  n ie w  p o k o ju , le c z  n a p o d w ó rz u . 
T a m  c z ę s to  d w ó c h w t r a k c ie b ic ia p o g o d z iło  
s ię , w ię c  p rz y c h o d z ili d o  p o k o ju  w y p ić  n a  z g o d ę .  
T u  z n ó w  s ię p o k łó c ili , ra c ję z a ś k a ż d y c h c ia ł  
u z y s k a ć z a p o m o c ą rę k o c a y n ó w  w ię c z n ó w  
w y c h o d z il i b ić s ię i ta k  w k o ło . S z c z ę ś c ie m , ż e  
n ie b y ło  k a ra b in ó w  w  p o k o ju , b o  m o g ły b y  z a jś ć  
g o rs z e in c y d e n ty , n iż n ie w in n a b ija ty k a . W o -  
g ó le z k a ra b in a m i b y ło  b a rd z o  o s tró ź n ie . P o d ­
c z a s c z y s z c z e n ia c z u w a ło z w y k le k ilk u s ie r ­
ż a n tó w , a b y  n ie z d a rz y ły s ię ja k ie ś p o w a ż n ie j­

s z e e k s c e s y .
A  te ra z  o p o w ie m  o d w ó c h s p ra w a c h n o r ­

m a ln ie z e s o b ą n ie z w ią z a n y c h , w  L e g ji je d n a k  
rz e c z y w is ty c h  i ś c iś le z e s o b ą s p o jo n y c h . B y ły  
to  a w a n se i . . h o m o s e k su a liz m . Z d z iw i s ię  n ie ­
je d e n  z c z y te ln ik ó w  i p o w ie : c o  m a w s p ó ln e g o  
je d n o  z d ru g im  ? F a k te m  je d n a k  b y ło , ż e  w ię k ­
s z o ś ć o f ic e ró w  b y ła  h o m o s e k s u a lis ta m i, k tó rz y  
a w a n s ó w  u d z ie la l i ty lk o  ty m , k tó rz y b y li p o ­
w o ln i ic h z d e g e n e ro w a n y m z a c h c ia n k o m . W  
te n  s p o só b a w a n so w a ło k ilk u n a s tu w b a rd z o  
s z y b k im  te m p ie , ta k , iż p o  u p ły w ie d w ó c h la t  
w id z ia łe m  ic h  w  ra n g a c h  s ie rż a n tó w . N a w ia s e m  
d o d a ć t r z e b a , iż h o m o se k s u a liz m  b y ł p ra w n ie  
z a b ro n io n y —  a le w  p ra k ty c e  z a k a z  s w o ją  d ro -

Hiszpaftski dyplomata w Warszawie przeszedł 
na stronę powstańców.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w ie lu  d y p lo m a tó w  h is z ­
p a ń s k ic h  z a g ra n ic ą z g ło s iło  s w e d y m is je , g d y ż  
s y m p a ty z m u ją c  z p o w s ta ń c a m i, n ie c h c ie l i n a ­

d a l re p re z e n to w a ć rz ą d u  m a d ry c k ie g o . *
P o s e ls tw o  h is z p a ń sk ie  w  W a rs z a w ie  d o tą d  

p o z o s ta ło c a łe w ie rn e rz ą d o w i. W c z o ra j je d n a k  
p ie rw s z y  s e k re ta rz  p o s e ls tw a  A d o lfo  P e re z -C a -  
b a lle ro  z d e c y d o w a ł s ię p o d a ć  d o  d y m is ji .

P . P ó re z -C a b a lle ro w y s ła ł te le g ra m d o  
M a d ry tu , w  k tó ry m  z g ła sz a  s w e u s tą p ie n ie , o ra z  
d ru g i te le g ra m  d o  rz ą d u p o w s ta ń c z e g o  w  B u r  
g o s , n a c z e le k tó re g o  s to i g e n . C a b a n e llo s ,  
k tó re m u  s ta w ia s ię d o  d y s p o z y c ji .

57 skazanych na śmierć w zrujnowanej kopalni
L O N D Y N . C a ła A n g lja ź y je p o d w ra ż e ­

n ie m  s tra sz l iw e j k a ta s tro fy  g ó rn ic z e j , ja k a w y ­
d a rz y ła s ię w c z o ra j w k o p a ln i W h a rn c h ife  

k o ło  B a rn s le y .
P ie rw s z e b a d a n ia w y k a z a ły , ż e p rz y c z y n ą  

k a ta s tro fy b y ł w y b u c h p y łu  w ę g lo w e g o , a n a ­
s tę p n ie  p o ż a r k o p a ln i . E k s p lo z ja  b y ła  ta k  s i ln a , 
ż e c z ę śc i c ia ła o f ia r z o s ta ły p o ro z rz u c a n e n a  
c h o d n ik a c h  w  o d le g ło ś c i k ilk u s e t  m e tró w . C h o d ­
n ik i z a w a lo n e g ru z a m i.

Z a ra z p o  w y b u c h u  ro z e s z ły s ię p o g ło s k i,  
ż e w  k o p a ln i z n a jd o w a ło  s ię o k o ło 1 0 0 lu d z i  
i ż e w s z y s c y  z g in ę li . D y re k c ja k o p a ln i k o m u ­
n ik u je , ż e w  p o d z ie m ia c h z o s ta ło  z a m k n ię ty c h  
5 7  lu d z i . N ie s te ty , w s z y s tk ic h t r z e b a u w a ż a ć  
z a  s tra c o n y c h , g d y ż je ś li n ie z o s ta li z a b ic i  
p rz e z w y b u c h , to  m u s ie l i s ię u d u s ić d y m e m  

i g a z a m i.
W  c ią g u d n ia w c z o ra js z e g o i d z is ie js z e j  

n o c y  m im o  w y tę ż o n y c h  p ra c  z d o ła n o  w y d o b y ć  
z p o d z ie m ia  8 z a b ity c h . C ia ła n ie s z c z ę ś l iw y c h  
g ó rn ik ó w  s ą s tra sz l iw ie  p o s z a rp a n e .

Przewrót w Atenach planowali komuniści.
A T E N Y . W ła d z e g re c k ie  s ą w  p o s ia d a n iu  

w ia d o m o ś c i, d o ty c z ą c y c h z a m i-e rz o n y c h p rz e z  
k o m u n is tó w  ro z ru c h ó w , c o  s p o w o d o w a ło  w y d a ­
n ie p rz e z w ła d z e  z a rz ą d z e ń  p re w e n c y jn y c h .

W  d n . 5 s ie rp n ia  n a ró ż n y c h p la c a c h A te n  
m ia ły  z e b ra ć  s ię t łu m y ro b o tn ik ó w  i z o rg a n i­

z o w a ć o lb rz y m i w ie c .
M a n ife s ta c ja te m ia ły p rz y b ra ć c h a ra k te r  

a g re sy w n y  w o b e c  s i ł p o lic y jn y c h  i m a g a z y n ó w . 
W  p o łu d n ie m a n ife s ta n c i m ie li w y w o ła ć a w a n ­
tu ry w b iu rz e p o li ty c z n e m p re z y d ju m ra d y  
m in is tró w  o ra z w y b ić k a m ie n ia m i s z y b y  w  m i­
n is te r s tw a c h  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , p ra c y  i g o ­
s p o d a rs tw a n a ro d o w e g o , a g ru p y s z tu rm o w e  

m ia ły n a p a d a ć n a p o ja z d y .
D e le g a c ja p o s łó w k o m u n is ty c z n y c h z a k o ­

m u n ik o w a ła p o d s e k re ta rz o w i s ta n u w p re z y ­
d ju m  R a d y  m in is tró w , iż ro b o tn ic y n ie g o d z ą  
s ię s ta n o w c z o  n a p o s ta n o w io n y  p rz e z  rz ą d  o b o ­
w ią z k o w y a rb itra ż , p rz e c iw s ta w ia ją s ię te m u  
a rb itra ż o w i p rz e z s tra j jr i ż e w  ra z ie p o trz e b y  
ro z p o c z n ą w a lk i u lic z n e a ż d o  z w y c ię s tw a .

N a u w a g ę o p ro p a g a n d z ie k o m u n is ty c z n e j 

w  a rm ji , d e le g a c ja o d p o w ie d z ia ła , ż e w ra z ie  
k o n f l ik tó w  m ię d z y  ró ź n e m i k la s a m i s p o łe c z n e m i, 
a rm ja s ta n ie  p o  ic h s tro n ie .

Meksyk upaństwowił dobra kościelne.
M E K S Y K . R z ą d  m e k sy k a ń s k i o g ło s ił d e k ­

re t  o  u p a ń s tw o w ie n iu  n ie ru c h o m o ś c i k o ś c ie ln y c h  
i k la s z to rn y c h .

D e k re t p o z o s ta w ia d u c h o w ie ń s tw u p ra w o  
d o k o rz y s ta n ia z p e w n e g o o b s z a ru g ru n tó w  
ro ln y c h  n a w ła sn y  u ż y te k .

g ą , ż y c ie s w o ją .
Z d a rz a ły  s ię z te g o  p o w o d u  w y p a d k i, k tó re  

w z n ie c a ły  h u m o r w  c a łe j k o m p a n ji. D o ty c h  
n ie s z c z ę ś l iw c ó w n a le ż a ł ta k ż e n a s z k a p ita n ,  
k tó ry  z o s ta ł w y p ro w a d z o n y  w  p o le p rz e z p e ­
w n e g o  k e ln e ra  1 o b ity . P o  ty m  fa k c ie  k a p ita n a  
p rz e z m ie s ią c n ie b y ło , z a p e w n e s ie d z ia ł w  

„ p a c e “ .

P o d c z a s n ie o b e c n o śc i k a p ita n a z a s tę p o w a ł  
g o  p o ru c z n ik  B a s e rq u e , o  k tó ry m  w sp o m in a łe m , 
iż b y ł P o la k ie m  ro d e m  z  W ile ń s z c z y z n y . W ła ś ­
c iw ie n a z w is k o  je g o  b rz m ia ło : B a z e rs k i . Z a p o ­
w ie d z ia ł o n p rz e g lą d  p o k o jó w . B a ra k , w k tó ­
ry m  ja s ię z n a jd o w a łe m , b y ł z a jm o w a n y p rz e z  
3 5  ż o łn ie rz y w ś ró d k tó ry c h ja ty lk o b y łe m  
P o la k ie m . N a d  łó ż k ie m  k a ż d y  m ia ł p ó łk ę , n a  
k tó rą k ła d ł s w o je m u n d u ry . P ó łk i te n ie  
g rz e sz y ły  z b y tn ie m  p rz y m o c o w a n ie m . O p ie ra ły  
s ię  je d y n ie n a d o ś ć c ie n k ic h l is tw a c h ,  
a c z ę ś ć ś ro d k o w a p o d c ię ż a re m m u n d u ró w , 
w y k a z y w a ła s p e c ja ln ą d ą ż n o ś ć k u z ie m i. W  
c z a s ie  in sp e k c ji p o r . B a s e rq u e p rz e c z e d ł o b o k  
in n y c h  n ie z n a jd u ją c  n ie p o rz ą d k u , d o p ie ro  k o ło  
m n ie s ię z a trz y m a ł i s z a b lą t r ą c i ł p ó łk ę . T a  
n a tu ra ln ie w ra z z m u n d u ra m i s p a d ła  n a  z ie m ię .  
W ó w c z a s p o ru c z n ik  p o  ra z p ie rw s z y o d e z w a ł 
s ię d o  m n ie p o p o ls k u : „ W ie c ie , d la c z e g o ja  
w a m  to  ro b ię " ? —  N ie w ie m  —  o d p o w ie d z ia ­
łe m ." D la te g o , ż e je s te ś c ie  P o la k ie m , a o d P o ­
la k ó w  ja s ię w ię c e j s p o d z ie w a m " . G d y  p o ru c z ­
n ik  o d s z e d ł k ilk u k o le g ó w  p rz y s tą p iło  d o  m n ie  
i p y ta ło  w  ja k im  ję z y k u i c o  d o m n ie m ó w ił . 
O d p o w ie d z ia łe m , ż e n ic  s z c z e g ó ln e g o  n ie  m ó w ił , 
a z w ró c ił s ię  d o  m n ie w  ję z y k u ... c h iń s k im .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)



Kronika.
Newemiasto, TSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 10 sierpnia 1936 r

Poniedziałek W aw rzyńca.
W torek Tyburcego
Środa K lary p.

Słońca: w schód o godz. 4.11 zachód o godz. 19.11

Początek roku szkolnego 4 września.
W  zw iązku z blisk im term inem rozpoczęcia zajęć 

w szkoln ictw ie średniem i pow szechnem m in. Sw iętosła 
w ski w ydał szereg zarządzeń o zm ianach w roku szkol­
nym 1936/37. Term in rozpoczęcia zajęć w szkoln ictw ie 
średniem i pow szechnym został ustalony na 4 w rześnia. 
W  dniu poprzedzającym zajęcia t.j. 3 w rześnia odbędą się 
w św iątyn iach w szystk ich w yznań nabożeństw a na in ten­
cję now ego roku szkolnego.

Z miasta i powiatu.
Konkurs Iow. Upiększenia Miasta

Nowemiasto. K om isja w yłoniona z Zarządu Tow . 
U piększenia M iasta w m yśl poprzedniego kom unikatu 
przystąpiła w dniu 6bm . po dokonanej lustracji do oceny 
estetycznej okien, balkonów i ogródków na terenie m iasta 
D la unikn lenia nieporozum ienia zaznaczyć należy, iż 
K om isja w zięła pod uw agę jedynie ogródki frontow e t. j. 
rzucające się w oczy przechodniom przy urządzaniu któ­
rych społeczeństw o w ykazało dużo w ysiłku w k ierunku 
nadania naszem u m iastu m iłego i estetycznego w yglądu.

W ynik konkursu przedstaw ia się następująco: W  
dziedzin ie okien i balkonów nagrody i dyplom y przyzna­
no: 1. p. C ieszyński Józef R ynek za balkony. II. p. B ona 
A lfons hotel, III  p. C hełkow ski Jan. W dziale ogródków .- 
I. G im nazjum II. p. C hylew ski, III.  p. K ycler A ntoni.

Przyznaje się listy uznania w dziale balkonów : 
ks. prof. D em bieńskiem u, p. prof. Langem u, p. C hylew­
sk iem u za całość harm onijną i gustow ną, p. O lszew skie­
m u i H om erczykow i.

W dziale ogródków : p. Tytu lsk iem u, p. dyr. W . 
H offm annow i, Jp. B inerow shiej, :p . Schubringow i i p. 
Szarszew skiem u.

N a w yróżnienie prócz tego zasługują balkony p. 
dyr. B arka, p. m ec. D om agały , p. N iem iera, p. B orkow­
sk iego, p. W ierzbow skiej, I. piętro u p. M arksa, p. M iło-  
szew skiego. W yróżniono ogródki.p . K lem pa p. m ec. D om a­
gały p. B . G ęstw ickdego, i ogródek przed dw orcem połu­
dniow ym , p. insp. Piotrow skiego i M uchlińsk iego.

Specjalną uw agę zw racają na siebie: U rząd M iejsk i 
i U rząd Pocztow y dekoracy jnością sw ych okien a U rząd 
Skarbow y ogródkiem .

N agrody dyplom y i listy uznania w ydaw ać się bę­
dzie w pierw szych dniach w rześnia g o osobnem kom uni­
katem poda się do w iadom ości ogółu.

Przy jem nie jest Zarządow i stw ierdzić, iż apel TU M . 
nie pozostał bez oddźw ięku, za co społeczeństw u m iej­
scow em u należy się serdeczne podziękow anie. Spodzie­
w am y się, iż idea Tow . ogarn ie sw ym zasięgiem w szyst­
k ich, czyniąc z naszego m iasta jeden w spaniały ogród .

Zarząd.

W 22-gą rocznicę dnia 6-go sierpnia.
Nowemiasto. W e ozw artek dnia 6 sierpnia jako 

w dzień 22-letn iej rocznicy w yruszenia w bój pierw szego 
w ojska polsk iego pod kom endą Józefa Piłsudsk iego, zor­
ganizow ały m iejscow e organizację P.W . i W .F. O nisko 
Żołniersk ie na boisku sportow em .

O koło godziny 8-m ej zebrały się oddziały P.W . i W .F 
ustaw iając się dokoła stosu. L icznie przybyło rów nież 
m iejscow e społeczeństw o.

P. w icestarosta B udnik jako Przew odniczący kom . 
P.W . i W .F. dokonał aktu zapalenia stosu, w ygłaszając 
przy tem krótk ie lecz płom ienne przem ów ienie. D łuższe 
i piękne przem ów ienie na tem at znaczenia dnia 6-go 
sierpnia dla arm jii narodu polsk iego w ygłosił ks. w ikary 
Zakrzew ski. M ów ca zakończy ł przem ów ienie okrzyk iem  
na cześć R zeczypospolitej Polsk iej i Jej A rm ji z gen. 
Insp. Sił Zbrojnych R ydzem -Sm igłym na czele, poczem 
ork iestra Z. S. odegrała hym n państw ow y. D alszy prog­
ram O gniska w ypełn iły śpiew y piosenek żołn iersk ich, 
oraz odczytanie przez prezesa m iejsc, oddziału Z.S. p. nace. 
K ulikow skiego rozkazu K om endanta Piłsudsk iego, w yda­
nego w dniu w ym arszu Pierw szej K adrow ej K om panji

U roczyste O gnisko zakończono zostało odśpiew a­
niem pieśni „W szystk ie nasee dzienne spraw y".

Spór o gęsi.
Sratjan N iektórzy m ieszkańcy B ratjana byli  w czo­

raj św iadkam i gorszącego zajścia. O tóż niej. G łębocka za­
ję ła gęsi sw ej sąsiadk i K apitu lskiej, skubiące koniczynkę 
z je j pola. W ynik ła stąd k łótn ia. Przyw ołany celem in ­
terw encji m ąż K apitu lsk iej pobił G łębocką tak dotk liw ie, 
iż ta niezw łocznie udać się m usiała do lekarza. Spór są­
siedzk i likw iduje obecnie polic ja.

Dziecko przejechane pr^ez wóz.
Sratjan. D nia 5 bm . w B ratjan le przejechane 

zostało 2-letn ie dziecko Stanisław Podw ojew ski. B aw iące 
się na ulicy dziecko w padło pod ty lne koło w ozu, nałado­
w ane furą ow sa i prow adzonego przez furm ana Falkow s­
k iego B olesław a. Przyw ołany natychm iast dr. Piotrow ski 
z N ow egom iasta, stw ierdził zgniecenie k latk i pierw szow ej, 
oraz złam anie k ilku  żeber. Przed przybyciem do szpitala 
daiecko zm arło.

Przeprow adzone dochodzenia ustaliły , iż w inę za 
w ypadek ponoszą rodzice, którzy pozostaw ili dziecko bez 
opiek i na ruchliw ej drodze.

Z dalszych stron.
„Obfity” łup złodziei w Kowalewie

Z urzędu Pocztowego skradli... 90 groszy, 
a w magistracie 19 zl

W  nocy z 4— 5 bm . nleujaw nieni dotychczas spraw­
cy w łam ali się zapom ocą w ybicia szyby w oknie do za­
rządu m iejsk iego w K ow alew ie (pow . w ąbrzesk i), gdzie w  
czterech ubikacjach biurow ych porozryw ali zam ki od 
szuflad i skradli 19,47 zł gotów ki. Z biura burm istrza za­
brali ok. 30 naboi ostrych do karabinu niem . .,M ausera“ . 
W  skarbcu w yw iercili dziurę w kasie ogniotrw ałej, dal­
szego jednak w yłam ania zaniechali z pow odu uszkodzenia 
św idra. — Ponadto rozerw ali zam ek od drzw i kancelarji 
instruktora ośrodka P. W . i W . F., m ieszczącej się na 1, 
piętrze, stam tąd jednak niczego nie zabrali.
C i sam i spraw cy następnie w łam ali się przez okno do 
piw nicy m iejscow ego urzędu poczt., gdzie rów nież prze­
szukali szuflady biurek i sto łów , zabierając z szuflady 
centrali telef. 90 groszy. Spraw cy szukali ty lko gotów ki, 
poniew aż zm czków pocztow ych i innych przedm iotów nie 
ruszy li. D ochodzenie w toku.

Brat zahił siostrę.
Wąbrzeźno. W  M lew cu, pow iat w ąbrzesk i 

m iał m iejsce nieszczęśliw y w ypadek. M ieszka­
niec feej m iejscow ości A dolf M atta pozostaw ił 
w sw oim m ieszkaniu nabitą fuzję. 11-letn i syn 
M atta zdjął fuzję ze ścainy i m anipulu jąc przy 
niej, spow odow ał w ystrzał. K ula trafiła w  szy ję 
jego 3-letn ią siostrę, zabijajc ją na m iejscu.

: G Ł O S LUBAWSKI:

Zmarła po niedozwolonym zabiegu.
W  szpitalu w W ąbrzeźnie zm arła m ężatka D anes 

M arja, lat 34, zam w W ąbrzeźnie. D ochodzenia w ykazały , 
że D anes zm arła w skutek ząkażenla spow odow anego 
s-ztucznem poronieniem . Jako spraw czynię niedozw olone­
go zabiegu przytrzym ano Zóraw ską Teresę lat 33, m ężat­
kę, zam . w W ąbrzeźnie, którą odstaw iono do dyspoeycji 
Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie.

Zdrowy objaw - oszczędzamy coraz więcej.
W lipcu r. b. stan w kładów oszczędnościo­

w ych w P. K . O . zw iększy ł się o 5.758.942 zł., 
osiągając na dzień 31 lipca r.b . sum ę 
650,633.223 zł.

Jednocześnie ze w zrostem w kładów osz­
czędnościow ych zw iększy ła się w tym czasie 
i liczba oszczędzających. W  ciągu lipca PK O 
w ydała —  41.287 now ych książeczek oszczędnoś­
ciow ych, osiągając na dzień 31,7 1936 r. ogólną 
ilość 2 139. 443 czynnych książeczek.

Zakaz uprawiania w szkołach propagandy 
handlowej.

M inisterstw o ośw iaty w ydało bezw zględny 
zakaz upraw iania propagandy handlow ej 
w szkołach.

Propagandy tej nie m ożna stosow ać w  żad­
nej form ie ani przez pom oc w  dożyw ianiu dzie­
ci, ani przez bezpłatne rozdaw nictw o w yrobów 
w śród m łodzieży, ani przez kolportow anie pism 
rek lam ow ych, lub w ygłaszania propagandow ych 
odczytów .

Zakaz ten został spow odow any faktem re- 
k lam ow . cykorji B oehm a, przeciw ko czem u nie­
jednokrotnie w ystępow aliśm y nałam ach „ I.K .C . “ .

K ierow nictw a szkół zostały w ezw ane, by nie 
stosow ały w tej m ierze żadnych w yjątków , a to 
celem stanow czego uchronienia szkół od han­
dlow ej w alk i konkurencyjnej, nie m ającej nic 
w spólnego z pracą szkolną.

Dyr. dwóch wielkich firm gdyńskich 
przytrzymany pod zarzutem przemytu pieniędzy.

Gorący dzień na posterunku granicznym 
w Orłowie.

R uch graniczny m iędzy G dynią a W olnem M iastem 
G dańskiem był w czw artek w yjątkow o duży, to też i pra­
cow nicy gdyńskiej brygady skarbow ej, pilnu jący, by nie 
przem ycano z Polsk i dew iz, m ieli w iele pracy. W  kon­
sekw encji przytrzym ano znow u 10 osób, usiłu jących w y ­
w ieźć pieniądze, czeki, w eksle i t. p.

Zatrzym ano m . In . znanego kupca gdyńskiego, dy­
rektora firm „Em teha" i „B on M arche" Tadeusza Sielu- 
życk iego. D yr. Sielużyck i, jadąc sam ochodem w k ierunku 
G dańska, zadeklarow ał na granicy ty lko 250 zł, tym cza­
sem w czasie skrupulatnej rew izji osobistej znaleziono w  
jego portfelu , schow any w  kopercie,, banknot 100-złotow y. 
D yrektora Sielużyck iego naturaln ie zaraz . zatrzym ało 
i spisano odpow iedni protokół. W k ilka godzin później 
zw oln iono go po złożeniu 1000 zł. kaucji.

Prócz tego przytrzym ano w czw artek za przem yt 
w alut k ilkanaście osób.

C zęść z przytrzym anych została zw oln iona za kaucję, 
część przebyw a w areszcie śledczym 1

Straszna katastrofa samochodowa w Gdyni
Jedna osoba zabita — pięć ciężko rannych.

W czoraj około godz. 17 w pobliżu U rzędu 
Pocztow ego w O rłow ie M orskim sam ochód oso­
bow y pos. B udzyńskiego z G dańska prow adzo­
ny przez dyrektora Państw . Zakładów Prze- 
m ysłow o-Zboźow ych Stanisław a W itkow skiego 
z W arszaw y, jadąc z nadm ierną szybkością, 
w padł na ty ł autobusu M iejsk. Tow . K om uni­
kacyjnego i uległ kom pletnem u rozbiciu .

D yr. W itkow ski zginął na m iejscu, szofer 
zaś, który siedział obok niego, oraz b. senator 
W ładysław R adom ski z Poznania, M arja R oś- 
ciszew ska z W arszaw y, Zofja R ościszew ska z 
G dańska i je j 10 letn i syn odnieśli b. ciężkie 
rany.

K rótko po w ypadku przybyła z G dyni ka­
retka pogotow ia ss. M iłosierdzia oraz lekarze 
dr. M aciejew ski i dr. Pokutyńsk i, a w krótce 
potem kom isja sądow o-śledcza, kfóra bezw łocz- 
nie w szczęła dochodzenia celem ustalen ia przy­
czyny katastsofy .

Zw łok i trag icznie zm arłego dyr. W itkow ­
sk iego przew ieziono do kostn icy m iejsk iej, 5 
osób ciężko rannych w stanie nieprzytom nym 
do szpitala ss. M iłosierdzia.

Wybuch petardy I jego skctkl w Katowicach.

W nocy na 7 bra. nieznani spraw cy podłoży li pe­
tardę, praw dopodobnie w iększych rozm iarów , pod drzw i 
sk lepu zegarm istrza A rona K rakow skiego przy ul. K o­
chanow skiego w K atow icach, niem al w sam em śródm ieś­
ciu. W skutek w ybuclru uszkodzona została krata żelazna 
w drzw iach sk lepu i w oknie w ystaw ow ym , oraz całko­
w icie zdem olow ane urządzenie sk lepu w raz z tow arem .

Sklep ten łączy się ze sk lepem kapeluszy m atki 
poszkodow anego, Z łoty K rakow skiej, gdzie w skutek w y ­
buchu w yleciało okno w ystaw ow e, sziyby w drzw iach 
w ejściow ych i częściow o zdem olow any został sk lep. W  
znajdującym się w tym siam ym dom u sk ładzie kapeluszy 
Lai K rieger w ybite zostały szyby w oknie w ystaw ow ym 
i w drzw iach sk lepow ych. Ponadto w yleciało k ilkanaście 
szyb na I. piętrze dom u, w którym m ieszczą się sk lepy. 
W  sk lepie Edzi Lew in po przeciw nej stronie ulicy w y ­
leciały szyby w oknie.

N a m niejscu, gdzie założono ładunek, pow stała 
znaczna w yrw a. W ybuch spow odow ał detonację, która 
w yrw ała ze snu w ielu m ieszkańców ul. K ochanow skiego 
i okolicy.

W zw iązku z zam achem policja przeprow adziła 
rew izję w k ilku  m iejscach i aresztow ała k ilka osób.

Schowała swego kawalera do szafy.
Sw iecie nad W isłą m a znow u nielada sensację.
R zecz działa się w pokoju pew nej służącej. Pokój 

ten był na poddaszu w odosobnieniu, tak, iż rzadko kto 
poza sam ą służącą do je j ubikacji zaglądał. O statn io 
jednak m atka pani dom u w tow arzystw ie sw ego w nuka, 
szukając rozm aitych rzeczy, w eszła do ow ego pokoju, by 
tu taj zajrzeć do szafy.

O tw orzy ła szafę i... jak ie było je j przerażenie, k ie­
dy znalazła w szafie... m ężczyznę. K obiecina z przestrachu 
niem al straciła przytom ność, a na krzyk chłopczyka zbiegli 
się dom ow nicy. O kazało się, że był to pew ien m łodzieniec 
pochodzący z okolicy Sw iecia, rzekom y jak iś „kuzyn" 
służącej, która go schow ała na dzień do szafy w sw oim 
pokoiku.

Zwłoki umysłowo chorego.

Kartuzy. Leśniczy państw ow y Józef H i ­
rsch w leśn ictw ie D ąbrow a, pow iecie kartusk im , 
znalazł w zagajn iku kościotrupa. K ości były  
porozrzucane. Ponadto znajdow ały się na m iejs­
cu strzępy bielizny i ubrania. K om isja sądow o- 
lekarska, która przybyła na m iejsce nie zdołała 
ustalić przyczyn zgonu, stw ierdziła jedynie że 
na czaszce i innych kościach nie było oznak 
gw ałtow nej śm ierci. W  drodze dochodzeń usta­
lono, jest to kościotrup że zagin ionego w  r. 1935 
um ysłow o chorego B ernarda R aulina, lat 26. 
R odzina zagin ionego rozpoznała go po szcząt­
kach ubrania i kapeluszu. Stw ierdzono, że za­
gin iony często uciekał z dom u i dłu lszy czas 
n ie w racał, błąkając się po lasach, w obec czego 
istnieje przypuszczenie, że zm arł z w ycieńczenia.

Sąd G rodzki w K artuzach w ydał pozw ole­
nie na pochow anie kośei R aulina.

Tylko 7 proc, urzędników z maturę.
W  jednem z w cjew ództw w schodnich prze­

prow adzono ankietę dotyczącą w ykształcenia 
pracow ników adm inistracji gm innej.

W  w ojew ództw ie tem ty lko 7 procent ogó­
łu pracow ników gm innych posiada w ykształce­
nie średnie lub t. zw . m ałą m aturę. 65 procent 
posiada w ykształcenie niższe, reszta zaś nie 
posiada żadnego.

Jak się zdaje, w innych w ojew ództw ach 
w schodnich, a częściow o i centralnych poziom 
w ykształcenia adm inistracji gm innej jest nie­
w iele w yższy.

B. mężczyzna — matkę.

W kołach lekarsk ich w yw ołała poruszenie spraw a 
N echy T. m ieszkanki Łom ży, która przed dw om a laty 
przybyła w raz ze sw oim ojcem do W arszaw y do doktora 
S, znanego w arszaw skiego chirurga, zam ieszkałego przy 
ulicy C hm ielnej. N echd w ystępow ał w ów czas jako m ęż­
czyzna, zam eldow any pod Im ieniem N achm an. O siągnąw­
szy 18 lat życia, N achm an czuł się źle m ężczyzną uw aża- 

' jąc się w ięcej za kobietę D r 3. przeprow adził operację, 
po której N achm an utracił cechy m ęskości i stał się ko­
bietą.

Po przeprow adzen iu „sprostow ania płci" w aktach 
stanu cyw . i przerobieniu im ieniu na kobiece, w ydano 
niedaw nego m ężczyznę, a now opow stałą kobietę zam ąż. 
Przed k ilku  dniam i N echa przybyła do k lin ik i położni­
czej przy ul. Jasnej w W arszaw ie i pow iła chłopca. 
M atka i dziecko czują się dobrze.

Krokodyl połknęł poborcę podatkowego.
M ieszkańcy B orneo nad brzegam i rzek i B arito są 

m uzułm anam i. Jako w iern i w yznaw cy koranu, borneań- 
ozycy kąpią się codziennie w falach rzek i ro jącej się od 
krokodylów . N iem a dnia, by żarłoczne bestje nie porw ały 
kogoś z kąpiących się. Fatalistyczni w yznaw cy Proroka 
m ótfią —  „k iszm et" i kąpią się dalej. N ikt nie m yśli na­
w et o p: zepłoszeniu bestji.

Pew nego dnia reporter jednego z w ielk ich dzienni­
ków w łosk ich zauw ażył, ku sw em u zdziw ieniu, k ilka tu­
bylców , czychających na brzegu rzek i na krokodyle. Za 
chw ilę zw ierzę było upolow ane. Tubylcy rzucili się niez­
w łocznie do opraw ienia bestji. Zaintrygow any dziennikarz 
postanow ił zbadać przyczynę dziw nego zachow an ia się 
tuby lców , którzy dotychczas nigdy nie odw ażyli się polo­
w ać na krokodyle. C o się okazało? K rokodyl połknął 
przed chw ilą poborcę podatkow ego razem z zebranem i od 
podatków pieniędzm i. Tubylcy w obaw ie by następca 
poborcy nie śm iał ściągnąć od nich po raz drugi sum po­
datkow ych, utopionych w paszczy fcrukodyla, postanow ili 
rozpruć zw ierzę i w ydobyć pieniądze, znajdujące się w  
jego w nętrznościach.

Buława marszałkowska dla gen. Rydza-Smlgłego
C zeskie biuro prasow e donosteąc o m ającej 

nastąpić 26 bm . w izycie szefa franc, sztabu gen 
i w iceprzew odniczącego najw yższej R ady w o­
jennej gen, G am olin w Polsce, notu je pogłosk i, 
jakoby w dn. 15-go bm . w ręczona być m iała 
gen. R ydzow i-Sm ig łetnu w uroczysty sposób 
buław a m arszałkow ska.

D odać do tego trzeba, pisze C zesk. biuro 
prasow e, że Polacy m ieli do dnia dzisiejszego 
ty lko 3-ch m arszałków , a m ianow icie: Poniatow­
sk iego, Focha i Piłsudsk iego.

Rzęd sowiecki oficjalnie pomaga finansowo 
czerwonym.

M O SK W A . W edle doniesień ,,D aily Tele- 
graph“ , nie kw api się rząd R osji sow ieck iej 
zbytn io z przy łączeniem się do francuskiego 
pro jektu neutralności w  spraw ie rew olucji hisz­
pańskiej.

Tym czasem w całej R osji odbyw ają się w  
dalszym ciągu sk ładki publiczne, przeznaczone 
dla w spom agania hiszpańskiego Frontu Ludo­
w ego. R ząd sow ieck i zm usza niety lko robotn i­
ków do rezygnacji z l /» o/o ich zarobków na 
rzecz tej akcji, lecz zabrał się do chłopów , w śród 
których panuje — z uw agi na ich w ielką nędzę 
olbrzym ie w prost rozgoryczenie.
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G Ł O S L U B A W S K I

S zczere s ło w a p o s ła ży d o w sk ieg o .
W  P o lscę to czy s ię n ieu b łag an a w a lk a o 

n ad an ie je j w y raźn eg o o b licza n aro do w eg o 
p rzed ew szy stk iem p rzez w y ru g o w an ie ży d ó w . 
W alk a ta p rzy b ie rze jeszcze n a s ile , a p rze­
d ew szy stk iem u d o sk o n a la s ię sp o so b y w a lk i z 

za lew em ży d o w sk im .
D o ty ch czas ży d z i zam ieszk a li w P o lsce n ie 

m o g li jak o ś p o jąć , ze n ad ch o d z i g o d z in a rezy ; 
g n ac ji z d a lszeg o p o d b o ju P o to k i i — ry o h le j 
czy p ó źn ie j o p u szczen ia g ran ic n aszeg o k ra ju 

n a zaw sze . .
N a szczęśc ie czeg o d o n ied aw n a ży d z i p o ls­

cy n ie m o g li z ro zu m ieć , zaczy n a ją ro zu m ieć 
d z iś . O to jed en z p rzy w ó d có w s io n is tó w (n a ro­
d o w có w ży d o w sk ich ) b . p o se ł G riln b au m p o 
sw o im p o w ro c ie z P a lesty n y szcze rze i o tw ar­
c ie o św iad czy ł, że u w aża m aso w ą^em ig rac ję 
ży d ó w z P o lsk i za n ieu n ik n io n ą . Ż y d z i sto p n io­
w o w y p ie ran i b ęd ą z h an d lu p rzez P o lakó w , 
k tó rzy d z iś zag arn ia ją i te d z ied z in y g o sp o­
d arcze , o k tó re d aw n ie j n ie d b a li.

„D o k o n u je s ię w P o lsce — m ó w ił p o s. 
G riln b au m —  n o b il itac ja strag an u . (N o b il itac ja 
n ad an ie sz lach ec tw a . O b jaśn ien ie R ed .) D aw n ie j 
n ie b y ło m o ż liw em , b y em ery to w an y p u łko w n ik 
o tw ie ra ł sk lep , a żo n a w ach m is trza zas iad ła 
p rzy’ strag an ie . T eraz w a lczy s ię o strag an y w  
P o lsce . Jest co raz c iaśn ie j. M u sim y w ięc o d e jść . 
D la w ie lk ich m as ży d o w sk ich w y b iła g o d z in a 
eg zy d u su (w y jśc ie), N ie b o im y s ię stw ie rd zen ie 
teg o fak tu . D o k ąd ży d z i p ó jd ą ? d o A m ery k i ? 
A leż i tam b ęd z ie co raz c iaśn ie j i tam tak że 
zaczn ie s ię —  jak w  P o lsce —  w y p ieran ie ży­
d ó w . Jed y n e ro zw iązan ie —  to s ied z ib a N aro - 
d ® w a (P a les ty n a )” .

P o s. G rf ln b au m p rzy zn aje , źe an ty sem ity zm 
to w ie lk a s iła . S iła ta id z ie d z is ia j n a u s łu g i 
ru ch ó w n aro d o w y ch . Ż y d z i, g d y o p u szczą P o l­
sk ę —  tw ie rd z i p o s. G riln b au m —  o s łab ią ru ch 
n aro d o w y , b o p o zb aw ią g o h ase ł an ty sem ick ich .

Jed en z d z ien n ik a rzy ży d o w sk ich z ro b ił 
u w ag ę, że em ig rac ja ży d ó w z P o lsk i zu b o ży 
P o lsk ę , p o zb aw ia jąc ją p ew n ej częśc i k o n su m en­
tó w . N a to o d p o w ied z ia ł p o s. G riln b au m jeszcze 
raz z n ac isk iem że em ig rac ja ta jes t n ieu n ik n io n a .

I p o so c ja listy czn e j rew o lu c ji w P o lsce —  
zaw o ła ł —  ży d z i b ęd ą m u sie li z P o lsk i em ig ro­
w ać. G d y b y n aw et w P o lsce p rzy szed ł rząd 
ro b o tn iczo -w ło śc iań sk i. K to k o lw iek b o w iem w  
P o lsce d o jd z ie d o w ład zy ch o ćby to b y ła n a j- 
sk ra jn ie jzza lew ica, ry ch le j czy p ó źn ie j zw a l­
czać b ęd z ie ży d ó w . T eg o u n ik n ąć s ię n ie d a .

In n y d z ien n ik a rz ży d o w sk i zau w aży ł: W  
N iem czech p an u je an ty sem ity zm , ch o ć ży d z i 
tw o rzą za led w ie 1 p ro cen t lu d n o śc i. C zy w ięc 
an ty sem ity zm p o zo sta je w  zw iązk u z i lo śc ią ży­
d ó w w  d an em p ań stw ie ?

G d y b y ży d z i ży li ro zp ro szen i ró w n o m ie rn ie 
p o ca ły ch N iem czech —  o d p o w ied z ia ł p o s. G riln -  
b au m to n ie m o żn ab y b y ło p rzec iw n im  w zn iec ić 
n ien aw iśc i. T rzeb a jed nak u w zg lęd n ić , i lu tam 
ży d ó w b y ło w  w y zw o lo n y ch zaw o d ach , i lu w  
zam o żn e j b u rźu az ji, w  k ie ro w n iczy ch w arstw ach , 
i lu  ad w o tóa tów , lek arzy , d y rek to ró w , b an k ie ró w . 
I d la teg o to w y b u ch ł w N iem czech an ty se­
m ity zm , d la teg o , że p ro cen t ży d ó w w  ty ch w ars­
tw ach b y ł n ies ły ch an ie w y so k i.

Id eam i i m y ślam i w y b itn ego p rzy w ó d cy 
ży d o w sk ieg o p o w in n i p rze jąć s ię p rzed ew szy st­
k iem red ak to rzy i p u b licyśc i ży d o w scy . N iech że 
o n i p rzestan ą p isać o rzek o m y m an ty sem ity źm ie 

p o lsk im k tó rzy w  rzecay w isto śc i jes t l i ty lk o  
w a lk ą P o lak ó w o b y t w e w łasn em p ań stw ie , a 
zaczn ą p rzek o n y w ać sw o ich ro d ak ó w o k o n iecz­
n o śc i w y p ro w ad zen ia s ię z P o lsk i.

P o d w y w o d y i ro zw ażan ia p o s. G rtin b au m a 
p iszem y s ię o b u rącz. G d y i w szy scy ży d z i zg o­
d zą s ię n a jeg o w y w o dy , w ted y jak o ś p o ro zu­
m iem y s ię i ch ę tn ie d o p o m o żem y ży d o m d o 
o p u szczen ia P o lsk i. G o to w iśm y n aw et o d d ać d o 
ich d y sp o zy c ji w szy stk ie p o c iąg i ch o c iażb y n a 
m ies iąc i sam i z rezy g n o w ać z p o d ró żo w an ia —  
j ia fk to sw eg o czasu o św iad czy ł p o s. Jeszk e z 
P o zn an ia .

Z d a jem y so b ie sp raw ę , że o p u szczen ie p rzez 
ży d ó w P o lsk i n ie n astąp i an i d z iś an i ju tro . 
W iem y jed n ak , że n astąp ić to m u si. I  ry ch ło d o 
teg o p rzek on an ia d o jść m u szą w szy scy ży d z i, 
n ie ty lk o p o s. G riln b au m .

Złotodajny wytrysk ropy pod Gorlicami.
W  g o rlick iem zag łęb iu n a fto w em n a tra f io n o 

n a b o g a te z ło ża ro p y .
W y b u ch ro p y z szy b u „K in g a" (g łęb o k ość 

4 3 7 m . ro zp o częty p rzed k ilk u d n iam i d a je 
d z ienn ie b lisk o cy ste in ę p ro d u k c ji.

R ó w n ież n a k o p a ln i „P rzy m ierze N r, 5 “  
zan o to w an o w y b u ch s ilny ch g azó w .

Ras Sejum w Addis-Abebie złożył hołd 
wicekrólowi Graziani.

A D D IS A B E B A . R as S e ju m z ło ży ł ak t 
u leg ło śc i w o b ec W ło ch w o b ecn o śc i w o jsk o­
w y ch i cy w iln y ch w ład z w ło sk ich , d o sto jn ik ó w 
ab isy ń sk ich o raz rep rezen tan tó w d u ch o w ień st­
w a k o p ty jsk ieg o i m u zu łm ań sk ieg o .

M arsza łek G raz ian i p o w ita ł rasa S e ju m a, 
k tó ry p o raź p ie rw szy p rzy b y ł d o A d d is A b eb y , 
ab y p o tw ie rd z ić h o łd w o b ec W ło ch .

Zamordowanie 4 Niemców w Hiszpan]! 
wywołało burzę w Berlinie.

B E R L IN . Z am o rd o w an ie 4 -ch o b y w ate li 
n iem ieck ich w  B arce lo n ie w y w o ła ło n iezw y k łe 
o b u rzen ie n a łam ach p rasy b erliń sk ie j. W in ę 
teg o m o rd ers tw a p rzy p isu ją tu b ez o g ró d ek 
rząd o w i m ad ryck iem u , k tó ry , zd an iem d z ien­
n ik ó w n iem ieck ich , n a jw id o czn ie j n ie p an u je 
ju ż n ad sy tu ac ją .

Co mówię w Wiedniu o przerwaniu urlopu 
przez min. Becka?

W IE D E Ń . P rze rw an ie p rzez m in . B ek a u r­
lo p u i p o w ró t d o W arszaw y u w ażan e jest w  za­
g ran iczn y ch k o łach p o lity czn y ch za zap o w ied ź 
w zm o żo n e j ak ty w n o śc i p o lsk ie j p o lity k i zag ra­
n iczn e j n a n a jb liższą p rzy sz ło ść .

M ó w i s ię p o za te rn , że tak że i k w estja 
G d ań ska stan ie s ię o b ecn ie p rzed m io tem ak c ji 
d y p lo m aty czn e j rząd u p o lsk ieg o .

Państwowy Bank Rolny wystawił na licytację 
107 majątków ziemskich.

W y zn aczo n a zo sta ła se r ja^ licy tacy j m ają t­
k ó w z iem sk ich za n iezap łaco n e ra ty p o ży czek , 
zac iąg n ię ty ch w P ań stw . B an k u R o ln y m . N a 
z lecen ie B an k u o d b ęd z ie s ię l ic y tac ja 1 0 7 m a­
ją tk ó w z iem sk ich , n a leżący ch d o zn an y ch ro ­
d z in ary s tok ra ty czn y ch w p d w . n ieszaw sk im , 
m ław sk im , p szczy ń sk im , c ieszy ń sk im i in . M a­
ją tk i sp rzed an e b ęd ą za d łu g i s ięg a jące b lisk o 
4 0 0 .0 0 0 0 0 0 z ł, w  czas ie o d 4 w rześn ia d o 1 6 
g ru d n ia r . b .

Dostawa tytoniu sowieckiego do Polski.
W  W arszaw ie b aw i p rezes S o w ieck ieg o 

T ru stu T y to n io w eg o p . R o sen ta l, k tó ry p ro w a­
d z i z P o lsk im M o n o p o lem T y to n io w y m p ertrak­
tac je n a d o staw ę z S o w ietó w’ d o P o lsk i ty to n iu .

N a leży zau w aży ć , że d o staw a ty to n iu so­
w ieck ieg o d o P o lsk i p rzew id z iana jest u m o w ą 
k o n ty n g en to w ą p o lsk o -so w’ ieck ą , zaw artą 

w  m arcu rb .
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PROGRAM RADJOWY.BA

W a r s z a w a  —  w t o r e k  1 1  V I I I .
6 .3 0—  8 .0 0 A u d . p o ran n a 1 2 .0 3 P o g ad . 1 2 .1 3 b z ieo . 

P o łud n . 1 2 .2 3 M u zy k a o p ero w a 1 5 ,4 5 S k rzy n k a P K O . 1 6 .0 0 
M u zy k a ro z ry w k o w a 1 6 .4 5 O d czy t 1 7 .0 0 K o n cert 1 7 .5 6 P o­
g ad an k a 1 8 .0 0 P o g ad an ka d la d z iec i starszy ch 1 8 .1 5 K o n c 
rek lam o w y 1 8 .5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a 1 9 .0 0 K o n c r t ro z­
ry w k o w y 2 0 3 0 S zk ic l ite rack i 2 0 .4 5 D zień , w iecz. 2 0 .5 5 
P o g ad an ka ak tu a ln a 2 1 .0 0 K o n cert 2 2 .0 0 T ran sm is ja i  
w iad o m o śc i z X I  O lim p jad y w  B erlin ie o raz fe lje to n 2 2 .3 0 
W iad , sp o rt, lo k . 2 2 3 5 M u zy k a tan eczn a .

W a r s z a w a  —  ś r o d a  1 2 . V I I I .
6 .3 0—  8 .0 0 A u d . p o rań . 1 2 .o 3 S k rzy n k a ro ln . 1 2 .1 3 

D zien n ik p o łu d n io w y 1 2 .2 3 M u zy k a lek k a 1 5 .4 5 A u d , d la 
d z iec i 1 6 .4 5 K o n cert so listó w 1 7 .0 0 K o n cert 1 7 .5 0 A n eg d o­
ty z ży c ia 1 8 .0 0 P o g ad an k a sp o łeczn a 1 8 .0 5 K o n c. rek lam 
1 9 .0 0 O b razek m u zy czn y 2 0 .0 0 S ły n n e sy m fo n je 2 0 .3 0 W ę­
d ró w k a 2 0 .4 5 D zień , w ieczo rn y 2 0 .5 5 P o g ad an k a ak tu a ln a 
2 1 .0 0 V  au d . z cy k lu 2 1 .3 0 P rzy k s ięży cu 2 2 .0 0 T r. i w iad 
z O iim jad y 2 2 .3 0 W iad . sp o rt, lo k . 2 2 .3 5 M u zy k a tan .

T o r u ń  —  w t o r e k  1 1 . V I I I .
6 .0 0—  6 .3 3 A u d . p o rań . 1 2 .0 8 P o g ad an k a ro ln . 1 2 .2 3 

P ły ty 1 8 .0 0 A u d . s ło w n o -m u zy czn e 1 8 .2 5 P o g ad an k a ak tu­
a ln a 1 8 .3 0 K o n cert rek lam o w y 2 2 .8 0 W iad o m o śc i sp o rto w e 
z P o m o rza 2 2 .8 5 M u zyk a tan

Giełda zbożowa w Poznaniu

N o to w an ia z d n ia 6 . V III .  1 9 3 6 . Z a 1 0 0 k g . p łaco n o

T o r u ń  —  ś r o d a 1 2 . V I I I .
6 .0 0— 6 .3 3 A u d . p o rań . 1 2 .0 3 R ecy tac ja p ro zy 1 4 .3 0 

P ły ty 1 5 .3 0 W iad o m . g o sp o d . 1 8 .0 0 F e lje to n 1 8 .1 0 P ły ty  
1 8 * 25 P o g ad an k a sp o łeczn a 1 8 .3 0 K o n cert rek lam o w y 2 2 .3 0 
W iad o m o śc i sp o rto w e 2 2 .3 5 T ań ce i p io sen k i.

Ż y to 1 4 .2 5 -  1 4 ,5 0
P szen ica 1 9 ,0 0 -  1 9 ,2 5
Jęczm ień b ro w aro w y 1 5 ,2 5 -1 5 ,5 0
jęczm ień jed n o lity ’ 1 5 ,5 0 -  1 6 ,0 0
O w ies 1 4 7 5 -  1 5 ,2 5
O tręb y ży tn ie . , 9 ,5 0 -  1 0 ,0 0
O tręb y p szen n e (g ru b e) , 9 .0 0 - 9 ,5 0
O tręb y (ś red n ie ) 0 0 ,0 0 -  0 0 ,0 0
G o rczy ca 0 0 ,0 0 -  0 0 ,0 0
G ro ch V ik to rja . , 1 9 ,0 0 -  2 2 ,0 0
G ro ch F o lg ę ra . , 1 8 ,0 0 -  2 0 ,0 0

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : A n t o n i M ilo s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie  n . D r w .

W y d a w c a : C e le s t y n  M ilo s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie n . D r w .

N r. 2 K  9 /3 0

P rzeta rg p rzy m u so w y .
N ie ru ch o m o ść p o ło żo n a w  L o r k a c h ,  p o w ia t  

L u b a w a  i w  ch w ili u czy n ien ia w p isu o p rze ta r­
g u zap isana w  k s iędze g ru n to w e j L o rk i k a r la 
3 6 , n ie ru ch om o ść w ie jsk a o  o b s z a r s e  1  h a , 4 4  
a r ó w , 8 7  k w m . o  czy sty m d o ch o d z ie jak o p o d­
staw y p o d a tk u g ru n to w eg o 0 ,5 6 t a la r ó w n a 
im ię W ła d y s ła w a  i A n a s t a z j i m a łż o n k ó w  B ie -  
g a j s k ic h  w  L o r k a c h  zo stan ie —  w  d ro d ze eg ze­
k u c ji —  n a w n io sek S t r a s z a k  E lż b ie t y  z L id z ­
b a r k a  i in n y c h  d n ia  7  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  o  g o d z . 
1 0 4 e j w y staw io n ą n a p rze ta rg p rzed n iże j o zn a­
czo n y m S ąd em G ro d zk im w  L u b aw ie p o k ó j M 2 2

W zm ian k ę o p rze ta rg u zap isan o w  k s ięd ze 
g ru n to w e j d n ia 2 1 m arca 1 9 3 1 .

L u b aw a d n ia 3 s ierp n ia 1 9 3 6
S ą d  G r o d z k i.

Z a szczere życzenia, oraz kwiaty nade* 

słane z okazji 25dęcia mej samodzielnej 

pracy zawodowej, składam na tej drodze 

najserdeczniejsze podziękowanie

Bernard Chełkowski

Nowenńatto w sierpniu 1936 r .

| Tapety
najnowsze desenie
w  w ie lk im  w y b o r z e

o raz w szelk ie
p r z y b o r y

malarskie
k u p ia z

n a j k o r z y s t n ie j

w D ro g erji „SANITAS"
Konrad Sklbowski - Nowemiasto n. Drw.

u l . S o b ie s k ie g o  6 .  T e le f o n  4 6 . |

Do Pierwszej KomunjiSw.

Książeczki 
i Różańce

w wielkim wyborze po cenach przystępnych
P O L E C A

KSIĘGARNIA B. MILOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.

Chłopaka
d o  k o n i

p o trzeb u ję o d za raz

Fiszer-Kamionka

Uczniów gimnazjalnych 

p rzy jm ę z p o czą tk iem 
ro k u szk o ln ego n a 

stancję 
M ieszk an ie w p o b liżu 

g im n az ju m .

Bronikowska
N o w e m ia s t o A le j e 1 .

P o trzeb n a

m ło d a  u c z c iw a  

dziewczyna 
Chełkowska Nowemiasto 

(sk ład k o lo n ja ln y u p . B o n y )

Ś w ie c e  

w  n a j le p s z y m  g a t u n k u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  

p o leca

Księgarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto

P o trzeb u je o d za raz 

chłopca 
s t a r s z e g o

Z. Zygmański
N o w em iasto

u l. 1 9 S ty czn ia n r. 9 .

U W A G A !
S m o ła d esty l.

lep n ik
p ap a

k a rb o ljn eu m 
trzc in a su f it.
g ip s

g w o źd z ie 
w ap n o
cem en t P o rtl. 

d źw ig ary
K afle d o p iec , 
w  ró żn . k o lo r.

m an ę że 
m ło ck a rn ie 

w ia ln ie 
s ieczk a rn ie 

k u lty  w a lo ry 
p łu g i - b ro n y 

p arn ik i „V en tzk ieg o“  
o raz

w sze lk ie in n e ar­
ty k u ły  b u d o w lan e 
i ro ln icze p o leca 
z n o w y ch p rzesy­
łek  p o n a jn iższy ch 
cen ach

N . E w erto w sk i

Nowemiasto
te l. 6 6 te l. 6 6
h an d e l że laza , m aszy n 
ro ln iczy ch , arty k u łó w 
b u d o w lan y ch , sp rzę tó w 

d o m o w y ch .

ńkańska

w Toruniu


